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PROBLEMATYKA POLSKIEJ LUDNOŚCI RODZIMEJ NA ZIEMIACH  
POSTULOWANYCH W LATACH II W OJNY ŚWIATOWEJ

W wielu pracach historycznych poświęconych okresowi II wojny 
światowej powracano do problemów polskiej ludności rodzimej, zamiesz­
kującej obszary, które według różnorodnych programów miały po woj­
nie zostać inkorporowane w granice R z e c z y p o sp o lite jJ a k  dotąd za­
gadnienie to nie zostało zbadane i wyjaśnione w sposób wyczerpujący, 
odpowiednio do wagi i znaczenia problemu. Nie zdstało dostatecznie w y­
jaśnione, jaką funkcję problem ów miał w  całokształcie wyobrażeń pol­
skich tego okresu i prognoz dotyczących polityki w  okresie powojennym. 
Artykuł niniejszy jedynie sygnalizuje niektóre problemy z tego obszer­
nego kompleksu zagadnień narodowych, demograficznych i politycznych. 
Zwraca uwagę na przemyślenia Polaków w latach wojny, które wyw ie­
rały wpływ na kształt różnorakich programów, propozycji i dyrektyw  
wówczas formułowanych, a dotyczących podstawowych rozwiązań poli­
tycznych tak bieżących, jak i na okres powojenny.

Zainteresowania problemami narodowościowymi obszarów położonych 
na zachód i północ od granic państwowych polsko-niemieckich z 1939 r. 
wyrastały w  atmosferze uznania, iż wynik wrześniowy nie przyniósł de­
cydujących rozstrzygnięć, lecz doprowadził do „aktualizacji wielkiego 
procesu dziejowego, który rozpoczął się w  zupełnie odmiennych warun­
kach braku państwowości przed pierwszą wojną światową”, a oznaczał 
odzyskiwanie od Niemiec obszarów opanowanych przez nich w długim pro­
cesie historycznym 2. Zachętą do wysuwania takich wniosków były do­
niesienia napływające już w  pierwszych miesiącach okupacji niemieckiej, 
które dowodziły, że na obszarach pogranicza niemieckiego, także i na 
terenach, które przed wojną znajdowały się w  granicach Rzeszy, pomi­
mo wojennej przegranej Polaków, wzrosła liczba osób jawnie posługują-

1 Stosunkow o n a jw ię ce j u w a g i tym  problem om  p ośw ięcił M . O r z e c h o w -  
c h o w  s k  i, Odra —  Nysa Łużycka  —  B ałtyk w  polskiej m yśli politycznej okresu 
drugiej w ojny św iatow ej. W ro cław  1969.

3 C e n tra ln e  A rc h iw u m  K o m ite tu  Centralnego  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii  R o ­
botniczej (d a le j: C A  K C  P Z P R ) , 202/III, n r  168, t. I, k . 42, o praco w an ie : W  spra­
wie rozwoju żyw iołu  polskiego na zachodzie a przesunięcie granicy.
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cych się językiem polskim s. Można było dostrzegać wyraźną prawidło­
wość: im postulaty terytorialne szły dalej na zachód, tym częściej w  roz­
ważaniach publicystycznych odwoływano się do argumentów opartych 
na przekonaniu o żywotności Polaków tam mieszkających. Przy czym w 
szczegółowych postulatach terytorialnych rola argumentów opierających 
się na interpretacji procesów narodowych i ich konsekwencji dla układu 
sił współczesnych była tym większa, im silniej były one powiązane z 
programami nacjonalistycznymi. I odwrotnie. W kręgach, w  których prog­
ramy rozwiązywania kweistii politycznych opierały się na założeniach 
demokratycznych, problemy ludności rodzimej schodziły na plan dal­
szy, nabierały charakteru pomocniczego, służyły jedynie umacnianiu tez 
wyrastających z innych analiz, już nie opartych na argumentach histo­
rycznych, lecz potrzebach współczesnych. Argument etniczny częściej po­
jawiał się w  popularnej propagandzie politycznej, obliczonej na kraj, 
rzadziej był obecny w argumentacji prowadzonej przez czynniki rzą­
dowe na emigracji, obliczonej na zyskiwanie poparcia aliantów, czy też 
w  tych studiach, które miały wpływać na działania polityczne w życiu 
międzynarodowym, przygotowywać warunki przyszłego traktatu poko­
jowego 4.

Takie stanowisko potwierdzało Biuro Prac Politycznych Rządu Rze­
czypospolitej Polskiej, które w  opracowaniu z października 1940 r. w y­
powiedziało się za ograniczeniem zasięgu polskich postulatów terytorial­
nych, uzasadnianych potrzebami strategicznymi i geopolitycznymi. Łą­
czyło się to z przekonaniem, powszechnym zresztą w całym podziemiu 
polskim i wśród oficjalnych czynników państwowych na emigracji, że 
po wojnie ludność niemiecką trzeba będzie wysiedlić z granic Rzeczy­
pospolitej 5. Argument etniczny wielokrotnie jednak wspierał postulaty 
wyrastające z innych przesłanek B. Kiedy w dyskusjach politycznych Po-

8 Por. n p .: Z a k ła d  H isto rii R u ch u  Ludow ego p rzy  N K  Z S L  (d a le j: Z H R L ) ,  
A rc h iw u m  S ta n is ła w a  K o ta , n r 20, s. 96, Sztab  G łó w n y  O dd zia ł I I ,  zestaw ien ie  
n r 19, w iado m o ści o sy tu a c ji w  P o lsce  pod o ku p a cją  n iem ieck ą  do d n ia  31 V  1940; 
K . P o p i o ł e k ,  Śląsk w  oczach okupanta. K a to w ice  1960.

4 Por. np.: A rc h iw u m  In sty tu tu  Po lskiego  i M uzeum  im . gen. W ład ysław a  S i­
korsk iego  w  L o n d y n ie  (da le j: A IP M S ), 21. 2, P a ry ż , 2 IV  1940, opracow anie  O ddzia­

łu  I I I  Sztabu  N aczelnego W odza, zatytu ło w ane: Studium przyszłe j granicy polsko-nie­
m ieckiej z punktu w idzenia wojskowego. W  o pracow aniu  tym  stw ie rd zan o : „n ie  
le ży  w  in teresie  w o jsk o w ym  P o lsk i w ch ła n ia ć  bez ko n iecznej potrzeby terenów  

^etnograficznie z  P o lsk ą  n ie  zw ią zan ych . D latego n a leży  d ążyć do a n e k s ji ty lko  tych  
o bszarów  e tn iczn ie  obcych w  P ru sa ch  W schodnich , które  terenow o c iążą  do P o lsk i 
i które  stan o w ią  te ryto riu m  w zg lęd n ie  jego częścią  p ew ną całość geopolityczną”.

5 A IP M S , A  21/17, X  1940, o pracow anie  B iu ra  P ra c  P o lity czn y ch  zatytu ło w ane: 
Projekt zarysu granic Rzeczypospolitej Polskiej.

8 Por. np.: W . L i p i ń s k i - G w i d o ,  Bilans czterolecia 1939 -  1943. W arsza w a  
1944.
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laków wysuwano potrzebę wytyczenia granicy zgodnie z współczesnymi 
granicami etnicznymi czy też w  oparciu o specjalnie zarządzone plebi­
scyty, wtedy (jeszcze w  1939 r.) dostrzegano różnorakie możliwości roz­
wiązania problemu spornych obszarów pogranicza polsko-niemieckiego: 
inkorporację, przyznanie autonomii, określenie odrębności państwowej, 
chociażby na okres przejściowy \  Przeciwnicy tych koncepcji częściej 
twierdzili, że takie rozwiązanie stanowiłoby sankcjonowanie zdobyczy 
niemieckich, osiągniętych na pograniczu słowiańskim w długotrwałym za­
borczym procesie historycznym 8. W plebiscytowym rozwiązaniu granic 
zachodnich widziano też niebezpieczeństwo dla innych rozwiązań poli­
tycznych, zastosowanie zasady opartej na tryumfie siły nad prawem, zag­
rożenie dla trwałości stabilizacji ładu pokojowego 9. Motyw ów przejawiał 
się szczególnie zdecydowanie w wystąpieniach ugrupowań naro­
dowych, które snuły marzenia o reslawizacji Słowian Zachodnich, znisz­
czonych przez ekspansję niemiecką. Występując pod hasłem zwrócenia 
Polsce zrabowanej krwi, na łamach „Placówki”, związanej z grupą ONR
— Szaniec (Obóz Narodowo-Radykalny), pisano:

„(• ■.) zw rócen ie  Po lsce  tych  setek tysięcy , w  któ rych  p łyn ie  k re w  polska i tych  
mili-onów, którzy  m im o zn iem czenia n ie  p rzesta li być S ło w ianam i, jest jednym  
z n a jw a żn ie jszy ch  zadań  narod o w ych  P o lsk i. K ra d z ie ż  k rw i, dokonana obok g ra­
b ieży ziem , w y rząd z iła  nam  na p rzestrzen i w iek ó w  szkody niepow etow ane. Z w y ­
cięstw o sp raw y  p o lsk ie j w  obecnej w o jn ie  m usi być n ie ty lk o  pow rotem  całego 
Ś lą sk a , N adodrza i P ru s , lecz odzyskan iem  n a jce n n ie jsze j k rw i p o lsk ie j” 10.

Uzasadniając zmiany granic na zachodzie w  publicystyce polskiej 
częściej odwoływano się do zasięgu historycznych wpływów polskiego 
osadnictwa niż do stanu współczesnego. Przesunięcie granic polsko-nie­
mieckich miałoby stanowić wyraz zgodności nie tylko z historią, lecz 
odpowiadać naturalnym prawom rozwoju ludności zniszczonej w wyni­
ku ekspansji zapoczątkowanej jeszcze przez plemiona germańskie. Wi­
dziano w tym możliwość odwrócenia biegu historii, która jak wydawało 
się wcześniej —  rozstrzygnęła w  sposób ostateczny konflikt polsko-nie- 
miecki niekorzystnie dla Polski. W kręgu Delegatury Rządu RP na Kraj 
dyskusję w  tej sprawie podsumowano jednoznacznie twierdząc, że przez 
przesunięcie granic na ziemie ongiś etnicznie polskie, a nawet wówczas 
już zgermanizowane, „znajdziemy się na ziemi, w  której leżą kości na­
szych pomordowanych przed wiekami braci i na których jeszcze pół

7 Z H R L ,  A rch iw u m  S ta n is ła w a  K o ta , n r  87, k. 8 i in ., refe rat bez ty tu łu  i daty, 
praw dopodobnie z końca 1939 r.

8 Zob. n p .: J a n  z C h o c i e b u ż a ,  Nasza zachodnia granica. „B iu le ty n  
S ło w ia ń sk i” n r 2/1943; Nic o nas bez nas. „ P la có w k a ”, n r 14 - 24/1941.

9 P o r . : a rty k u ł w stęp n y bez tytułu , „G łos P ra w d y ” n r  73/1940.
10 Janczarowie Germanii. „ P la có w k a ” n r  8 - 39/1942.
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wieku temu rozlegała się mową słowiańska, przekreślimy gwałt i prze­
moc, przyniesiemy pokój, dobro i sprawiedliwość” I

Ludność ziem okupowanych z uwagą obserwowała sytuację narodo­
wościową na obszarach postulowanych. Niejednokrotnie wśród najbar­
dziej niechętnych wobec Polaków okupantów znajdowano Mazura, Śląza­
ka, czy też innego zgermanizowanego Polaka z pogranicza. Polscy przy­
wódcy podziemia nie szczędzili wysiłku, aby przygotowywać społeczność 
polską do przewidywanych trudności, które miały wystąpić w walce o 
przywrócenie tej ludności Polsce i jej zintegrowanie z współczesnym  
narodem polskim w granicach wspólnoty państwowej. Przestrzegali spo­
łeczeństwo polskie przed oceną stanu narodowego na Ziemiach Postulowa­
nych według ocen zewnętrznych. Twierdzili, że „polskość zeszła do kata­
kumb narodowych i w nich toczy walkę. Materialnie polskość znikła pod 
nalotem niemczyzny, zamalowana farbą, zakrzyczana afiszem, pokryta 
szyldami, zbrudzona swastyką, zbezczeszczona mową niemiecką” 12.

Ale nie tylko terror i przymus miał utrudniać sytuację narodową na 
Ziemiach Postulowanych po przyszłej inkorporacji. Zwracano uwagę, że 
długoletnie wpływy niemczyzny miały ukształtować całkowicie odmien­
ne cechy tej grupy Polaków, i to nawet tych, którzy nie poddali się ger­
manizacji. Obawiano się konsekwencji zderzenia całkowicie odmiennej 
psychiki ludności polskiej z ziem starych z psychiką ludności wychowy­
wanej przez kulturę, cywilizację i państwowość niemiecką, kształtują­
cą inny system wartości, bardziej zmaterializowaną, a przede wszystkim  
przyzwyczajoną do kultu niemieckiej władzy państwowej, do poparcia 
dla tendencji zaborczych. Dostrzegano, iż chociaż na tym terenie miesz­
kają osoby wywodzące się z grupy ludności etnicznie polskiej, to jed­
nak pod względem kulturowym mieli oni przejawiać łączność z naro­
dem niemieckim, aprobować jego system wartości, tradycji. Stawało się 
to szczególnie ważne w warunkach dominacji w  III Rzeszy narodowego 
socjalizmu, tak zdecydowanie walczącego z odmienną tożsamością naro­
dową, państwową i ideologiczną swoich obywateli. Charakteryzując tę 
społeczność, endecka „Młodzież” pisała:

„( . . . )  s ło w iań sko -germ ań ska  m ieszan in a m ieści w  sobie przew agę k rw i i  ra sy  sło­
w ia ń sk ie j, a le  też i  p rzew agę jako ścio w ą germ ańskiego  in styn k tu  zaborczości. B y ły  
to w ię c  racze j g erm ano -slaw y, je że li m ożna te j n a zw y  użyć. Szczep io nka łagod­
ności s ło w ia ń sk ie j n ie  w yd ała  je d n a k  żad nych  rezu lta tó w  w id o czn ych , gdyż naród  
ten system atyczn ie  »kształcono« i  »uszlachetniano« ty lk o  w  jed n ym  celu : po tru ­
pach narodów  N iem cy dążą do zw iększen ia  sw o ich  obszarów ” 18.

Obawiano się przenoszenia do społeczności polskiej przyzwyczajeń 
i nawyków charakterystycznych dla Niemców, a odrzucanych przez Po-

11 Dogmat życia polskiego. „Z ie m ie  Zach o d n ie  R zeczyp o sp o lite j” n r  1/1942.
12 W alka Wielkopolski. „W o jsko  i  N iepodległość” n r  9 -  23/1942.
13 Geneza narodu niemieckiego. „M łodzież” n r  8/1940.
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laków. Niekiedy jednak dostrzegano, że cechy nabyte pod rządami nie­
mieckimi będą również korzystne dla przeobrażeń w  narodzie polskim w  
kierunku większego uznania dla procesu demokratyzacji życia codzien­
nego, większej systematyczności w pracy, uznania dla władzy państwo­
wej i samorządowej, jak i troski o życie w  lepszych warunkachu.

W polskiej publicystyce lat wojny, zarówno konspiracyjnej, jak i emi­
gracyjnej przeważało zdanie, że dla idei wytyczenia granic zachodnich, 
które by mogły zapewnić ustabilizowany ład pokojowy, większe znacze­
nie mają argumenty natury geopolitycznej, strategicznej i gospodarczej, 
zaś uzasadnienia etniczne mają je jedynie wzmacniać 15. W kręgu Dele­
gatury przyznawano, że wyznaczenie granicy zachodniej w  oparciu o gra­
nicę etniczną przyniosłoby granicę tylko nieco lepszą od granicy wersal­
skiej, „niemniej pozostałaby granicą geopolitycznie dziwaczną, strate­
gicznie (przynajmniej ze strony polskiej) nieprzydatną i niebezpieczną” ,9. 
Uznanie słabości argumentacji opartej na bieżącej ocenie wpływów et­
nicznych Polaków na obszarach historycznie polskich nie stało na przesz­
kodzie snuciu planów daleko idącej stopniowej reslawizacji obszarów 
słowiańskich17. Uznając słabość polskich postulatów etnicznych dla ca­
łości polskiego programu terytorialnego, podnoszono jednak szczególny 
charakter działań, które by przynosiły możliwość odzyskania dla polskoś­
ci każdego Polaka, nawet i zgermanizowanego. Wyrażając takie przeko­
nanie w  opracowaniu przygotowanym z początkiem 1944 r. na konferen­
cję Polskiego Związku Wolności, stwierdzano że:

„K a żd y  o dzyskany P o la k  n a zachodzie bogaci autom atycznie  siłę  p otencja lną  
Po lsk i, sta je  się na pow rót pełno w arto ścio w ym  P o lak iem  w ów czas, k ied y  d la  p rze­
c iw ień stw a  nasze w a lk i n a  w schodzie dadzą m u ludność w p raw d zie  sło w iań ską  
lecz p rzy  je j w ro g im  n astaw ien iu  p o w iększa jącym  w yłączn ie  nasz balast narodo­
w ościow y, szko d liw y  b ard zie j n iż pożyteczny” 18.

14 Por. n p .: Wojenne cele Polski w  św ietle deklaracji ideowej Ruchu. „ Z a rze ­
w ie ” n r  6/1944.

15 Por. n p .: Przez ziem ie zachodnie ku Bałtykow i i Odrze. „Z ie m ie  Zachodn ie  
Rzeczypospolite j” n r  6 - 8/1943.

la C A  K C  P Z P R , 202/III. n r  168, t. I , k. 10, o pracow anie: W sprawie rozwoju . 
z VWiolu polskiego na zachodzie.

17 W ie le  uw agi rek o n stru k c ji p o lsk ich  idei re s la w iza c ji zg erm anizo w anych  p le­
m ion zach o d n io sło w iań sk ich  pośw ięciła  w  sw o im  stud ium  S. M. T  e r  r  y , Poland’s 
Place in Europę. General Sikorski and the Orgin of The Oder Neisse Line 1939 - 
~ 1943. N ew  Y e rse y  1983, s. 67 i inne. T e rry  w yo lb rzym ia  w p ły w y  ty ch  ko ncep cji 
na form o w anie  p rogram u rządu  Sikorsk iego  w  sp raw ach  p o lsk ich  postu latów  te ry­
to ria lnych  w obec N iem iec.

18 C A  K C  P Z P R , 202/III, n r  148, k. 350, re fe ra t za tytu ło w an y : M isja dziejowa  
Polski na zachodzie, o pracow any n a k o n feren cję  zachodn ią Po lskiego  Z w ią zk u  
W olności, I  1944 r.
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Dając wyraz optymizmowi w ocenie możliwości przywracania do 
polskości zgermanizowanych rodaków, przenoszono to niejednokrotnie na 
ocenę możliwości reslawizacji Słowian Zachodnich. Takie oceny były s 
tym bardziej zdecydowane, im bardziej formułowali je publicyści będą- 1 
cy dalej od obszarów, o których pisali, a zdania których liczyły się z po­
trzebami propagandy politycznej, a nie koniecznością wyprowadzenia z 
nich wniosków praktycznych. Poznański dziennikarz Władysław Pałucki, 
na początku 1941 r. optymistycznie oceniając możliwość przeprowadzenia 
procesów reslawizacyjnych Słowian Zachodnich, pisał:

„S ło w ia n ie  Zachodn i, choć p rzyg łuszen i i germ anizo w ani przez la t k ilk ase t, nie  
utonqli ze w szy stk im  w  m orzu n iem ieck im . Ż y ją  podobnie ja k  b lisko  200-tysięcy  ( 
n iew ynaro do w io nych  Ł u ży cza n , a ich  m ilczące  trw an ie , św iad czące  o dokonanej 
na n ich  zbrodni n iem ieck ie j, jest n ie  ty lko  przestrogą dla innych , lecz pow inno ] 
w strzą sn ąć sum ien iam i u czciw ych  narodów  i spow odow ać sp raw ied liw e  zadość­
uczyn ienie  w yrząd zo n e j Łu życzan o m  k rz y w d y ” 19.

Prognozy reslawizacji Słowian Zachodnich prowadziły czasami do ' 
formułowania programów budowy w Europie powojennej (pod egidą 
Polski) bloku państw słowiańskich z granicami sięgającymi daleko na

W klęsce Niemiec dostrzegano ostatnią szansę ratunku plemion za- 
chodniosłowiańskich przed ich całkowitym wyniszczeniem. Wskazując 
przede wszystkim na szansę utratowania Łużyczan, widziano ją także 
i wobec resztek innych grup słowiańskich 21. Z kół demokratycznych na 
początku 1944 r. wyszły charakterystyczne stwierdzenia: „Nie Odra, lecz 
Elba, Halstrow słowiański, państwa Słowian zachodnich, jakaż bowiem  
jest dostateczna racja dopuścić do zagłady naród łużycki, patrzeć bez­
czynnie na jego beznadziejne konanie” 22. Polacy mieli według takich 
ocen ponosić odpowiedzialność już nie tylko za loisy swoich braci, lecz 
i także za przyszłość narodową innych grup słowiańskich poddanych na­
ciskowi germanizacyjnemu. Uznając szczególną rolę Polski w  rozwiązy­
waniu problemu bytu narodowego Łużyczan, myślano również o korzyst­
nym dla Polski rozwiązaniu spraw granicznych, uzyskaniu przyczółka 
po drugiej stronie Odry, rozbijającego ewentualne plany odrodzenia nie­
mieckiej ekspansji. A i wreszcie uzyskanie korzystnych rozwiązań gos-

19 A . B ło ń sk i (W. P a łu ck i), W racamy nad Odrę. H istoryczne, geogra­
ficzne i  etnograficzne podstaw y zachodnich granic Polski. L o n d yn  1942 (przed­
m owa7 z datą 5 I I  1941), s. 23. Po r. ta k że ; M. G l i s z c z y ń s k i ,  Polska Lechicka. 
Szkic pew nej koncepcji przyszłego państwa polskiego. Lo n d yn  b.d., s. 32.

20 Por. np.: Stronnictwo Pracy, rozważania programowe. W arsza w a  1944, s. 23.
21 T . B a r y  k  a, Granice W ielkiej Polski. W arszaw a 1941.
22 Przestrzeń życiow a Słowian Zachodnich. „G łos W olny W olność U b ezp iecza­

ją c y ” n r  2-3/1944.
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podarczych. z uwagi na przemysł i surowce znajdujące się na obszarach 
Łużyc “3. We włączeniu Łużyc do Polski widziano klucz zabezpieczający 

\  przyszłe granice Rzeczypospolitej przed atakiem niemieckim, stworzenie 
szans na stopniową reslawizację Słowian Zachodnich, których istnienie, 
według ocen polskich, miało być faktem, mimo pozorów pełnego zwy­
cięstwa germanizatorów21. W toczących się dyskusjach w prasie konspi­
racyjnej przyznawano, że rozwiązanie przyszłości Łużyc może się doko­
nać przez włączenie ich do Polski lub też do Czechosłowacji, chociaż w  
tym drugim przypadku nie byłoby to, według ówczesnych ocen, tak ko­
rzystne dla całej Słowiańczczyzny, a szanse powodzenia procesów resla- 
Wizacyjnych oceniano jako dużo mniejsze :5.

Podejmując problemy ludności polskiej na Ziemiach Postulowanych 
wielu autorów zastanawiało się nad ich liczebnością. Powiszechne było 
odrzucanie niemieckich danych oficjalnych, opartych na powszechnych 
spisach ludności. Wielkość liczb opierano na danych szacunkowych. Gra­
nice postulowane, tak różnie określane, wywierały niewielki wpływ na 
zróżnicowanie oceny liczebności społeczności polskiej w Niemczech. 
Przedstawienie tych szacunków wymagałoby jednak rozważań bardzo 
obszernych, dla których nie ma tutaj miejsca. Z konieczności zatrzymaj­
my się na jednym z szacunków, sporządzonym w ramach Delegatury 
Rządu na Kraj, charakterystycznym dla ówczesnych ocen. W opracowa­
niu tym (najprawdopodobniej pochodzi ono z 1943 r.), jako zasadę pro­
wadzonych analiz przyjęto założenie, iż podstawą kwalifikacji narodowej 
winny być kryteria obiektywne, pochodzenie etniczne, język oraz świa­
domość subiektywna. Wskazywano również na konsekwencje procesów 
historycznych określających losy Polaków na Ziemiach Postulowanych. 
Podnoszono, iż żaden z tych trzech czynników w sposób samodzielny nie 
może decydować o ostatecznej kwalifikacji, a brak któregoś z nich nie 
może także oznaczać kwalifikacji mieszkańca tych ziem do grupy niepol­
skiej. Proponowano, aby wyróżnić trzy grupy ludności polskiej na Zie­
miach Postulowanych: 1. Polaków o pełnej świadomości narodowej, 2. 
Pół-Polaków, znających język polski, lecz nie ujawniających ambicji na­
rodowych, 3. ćwierć-Polaków lub Niemców pochodzenia polskiego, któ­
rzy nie posiadają znajomości języka polskiego, zachowali jednak świado­
mość swego pochodzenia, nazwiska, historii, rodziny. Wielkość pierwszej 
kategorii miano by ustalić w oparciu o wyniki spisu ludności z 1925 r., 
drugą o spis z 1910 r., trzecią kategorię mieli wreszcie tworzyć wszyscy

23 Por. np.: Łużyce. „M łoda P o lsk a ” n r 12/1942.
84 Por. np.: B artk o , O powrót Łużyc do Polski. M iędzy Czechami a Polską. 

'-Młoda P o lsk a ” n r  13/1942.
25 M. G l i s z c z y ń s k i ,  „M łoda P o lsk a ” n r  13/1942, s. 37 i  in.
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pozostali mieszkańcy Ziem Postulowanych, wyjąwszy specjalnie tutaj 
przysłanych przez władze, niemieckie dla celów kolonizacyjnych i ger- 
manizacyjnych oraz urzędników przybyłych z głębi Niemiec, których 
narodowość niemiecka była oczyw ista28. Przy takich założeniach liczbę 
ludności polskiej ilustruje tabela 1.

T a b e la  1

Teren
Ludność
ogółem

I kategoria 
Polaków

II kategoria 
Polaków

III kategoria 
Polaków

Prusy Wschodnie 2 508 GGO 110  000 304 000 100 000
Wolne Miasto Gdańsk 408 003 5 000 12 000 100 000
Ziemia Koszalińska 711 000 ? 9 200 350 000
Śląsk Opolski 1 502 C00 532 000 375 0C0 300 000
Śląsk Dolny  
Prawobrzeżny27

276 000 ? ? 150 000

Odwołując się do doświadczeń z okresu międzywojennego, dotyczą­
cych ziem byłego zaboru pruskiego włączonych w granice Rzeczypospo­
litej, wyrażano przekonanie, że asymilacja ludności polskiej z terenów 
inkorporowanych po wojnie w  granice państwa polskiego, a należących 
wcześniej do Niemiec, będzie postępowała bez większych trudności. 
Działania integracyjne były rozumiane przede wszystkim jako przywra­
canie polskiej świadomości narodowej, jako proces repolonizacji28. Pow­
tarzano przy tej okazji tezy, że chociaż „Niemcy zdołali wyprzeć lub 
zgermanizować prastarą ludność słowiańską”, to jednak „ich powłoka ko- 
lonizacyjna okazała się słaba” 20. Wyrażając optymizm w ocenie pers­
pektyw repolonizacyjnych w Polsce opierano się na dwóch argumentach: 
uznawaniu trwałości polskich tradycji narodowych, zachowanych, cho­
ciaż niejednokrotnie przysypanych zewnętrznymi śladami wpływów nie­
mieckich i mimo wszystko ich aktywnością narodową, znajdującą swój 
wyraz w różnorodnych wystąpieniach zewnętrznych, a nawet i zbroj­
ną (powstania śląskie)30. Podnoszono przy tej okazji nieskuteczność 
dotychczasowych działań germanizacyjnych. Mimo zaangażowania tak 
wielkich sił społecznych i państwowych ze strony Niemiec, nie przynio­
sły one ostatecznego rezultatu zgodnie z zakładanymi planami. Twier­
dzono, że „założenie istotnej germanizacji nie zostało w  pełni osiągnię-

28 C A  K C  P Z P R , 202/III, n r 169; k. 47 -  48.
27 J w „  k. 52.
28 Por. np.: Honor i ojczyzna. W arsza w a 1943, s. 144 i  in .
29 T . K i e l p i ń s k i ,  Ku jakie j Polsce idziem y. Lo n d y n , w yd . I I ,  s. 14.
30 Por. np.: Granica z ■ Niemcami. W arsza w a  1943, s. 10.
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te” ", Niepowodzenia procesów germanizacyjnych były wyjaśniane przez 
polską publicystykę przede wszystkim trwałym i daleko idącym poczu­
ciem odrębności ludności polskiej od niemieckiej, wynikającej nie tyle 
ze świadomości ogólnonarodowej, co regionalnej, oraz przeciwstawności 
obyczajów i wartości obu narodów. Dokonując oceny sytuacji narodo­
wościowej na Ziemiach Postulowanych podkreślano:

„M ieszany ch a ra k te r  podstaw  św iadom ości narodow ej polega w ięc na tym , że 
ludność ziem  n ow ych  z pochodzenia jest po lsko -slow iańska, z ję zy k a  p rzew ażn ie  
niem iecka, n a leży  (Jo kręgu  naturalnego  niem ieckiego, ale  posiada na w łasnych  
odrębnych cechach oparty reg ionalizm . W  ta k ich  w aru n k a ch  św iadom ość narodo­
wa m u si m ieć ch a rak ter n ieu stab ilizo w an y i m usi u legać zm ianom . Z a leżn ie  bo­
w iem  od tego, k tó ry  z elem entów  odgryw a n a jw a żn ie jszą  rolę, budzą się w  św ia ­
dom ości jednostk i uczucia  patrio tyczne i  pojęcie o jczyzn y . Dlatego w  stosunku do 
ludności m ie jsco w ej obow iązuje  zasada: ja k  n a jd a le j repo lon izow ać” 32.

Uznając globalnie wielkie możliwości repolonizacji, różnorodnie była 
oceniana szansa tempa jej przeprowadzenia. Szczególnie duże możliwości 
szybkiej repolonizacji demonstrowały różnorakie organizacje nacjonali­
styczne. Uzasadniając takie prognozy, odwoływano się do tez o szczegól­
nych wartościach kultury polskiej, jej wyższości i atrakcyjności, przewi­
dując nasilanie się tego zjawiska jeszcze bardziej w  warunkach przysz­
łego zwycięstwa nad Niem cam i33. Zestawiając różnorodne argumenty dla 
poparcia prognoz o możliwości stosunkowo szybkiego przeprowadzenia 
repolonizacji, wskazywano na trwanie języka i obyczajów polskich31 
wśród ludności polskiej nie tylko jako reliktu minionych epok, ale i za­
razem współtwórców współczesnej kultury polskiej. Zaznaczono, że miesz­
kańcy tych obszarów są „nie tylko konsumentami kultury polskiej, lecz 
wnoszą również swój skromny dorobek do skarbca całej naszej kultury 
narodowej” S6. Rozważając szanse repolonizacji ludności Ziem Postulo­
wanych ukazywano też ciągłość i trwałość zainteresowań społeczeństwa 
Polskiego dla jej przyszłości. Przedstawiony program ukazywał, że od­
zyskanie tych ziem dla Polski nie jest w  warunkach wojennych czymś 
nowym, ale jedynie kontynuacją tego, co było formułowane znacznie 
Wcześniej. Podnoszono przy tym, że czyniono to zawsze

51 Ziemie Powracające. Cz. 2. Pomorze Zachodnie. Przyodrze. Pogranicze (opr. 
M C zekańska), X I I  1942, s. 22.

32 Gdy staniem y nad Odrą. „A g en cja  In fo rm a cy jn a  K r a j ” n r 6/1944,
33 Zob. np.: L .  N eym ann, (Szaniec), Bolesławów. W arsza w a  1943 (nakładem  

"Szańca”), s. 50 i in .
34 Nowa granica Polski Odrodzonej. „O gniem  i M ieczem ” n r 7/1943.
35 J . K u c h a r s k i ,  Kultura polska w  Prusach Wschodnich jako współczynnik  

noszej ku ltury narodowej. „M łoda P o lsk a ” n r  9/1941.
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„( . . . )  n ie  d la  p ustej chw ały , n ie  d la  grab ieży  cudzego, ale  dlatego, że w c ią ż  jeszcze  
jęczało  w  n ie w o li n iem ieck ie j półtora m iliona P o la k ó w  siedzących  od przeszło  
tysiąca  la t  i  d łu że j w  P ru sa ch  W schodnich i  daleko n a zachód od p o lsk ie j g ra n icy  
na Pom orzu, z obu stron O d ry  odległej i n a  W ie lk im  Ś lą sk u ” 36.

Wielokrotnie wskazywano, że niezbędnym warunkiem prowadzenia 
działań repolonizacyjnych będzie wysiedlenie Niemców z terenów włą­
czonych do Polski, a niekiedy również i tej polskiej ludności zgermani- 
zowanej, która według ocen współczesnych nie dawała szans na repolo- 
mzację. W 1942 r. deklarowano: „tak jak Niemcy wypędzili ludność 
przed wiekami, jak wysiedlili ją w  dobie obecnej wojny, my musimy 
po wojnie wysiedlić ich i wrócić na dziedzictwo Piastowe” 37.

W obliczu wielu sukcesów wojennych Niemiec hitlerowskich propa­
ganda polska niejednokrotnie zmierzała do kształtowania obrazu prze­
ciwnika w sposób lekceważący, przedstawiając jego przewagę, jako w y­
raz sukcesów przejściowych i nietrwałych. Takie dążenia miały wyraź­
nie na celu poprawę nastrojów Polaków przeżywających koszmar oku­
pacji. Jednocześnie prowadziły do wyrażania nadmiernego optymizmu w 
ocenie przyszłości procesów narodowościowych na Ziemiach Postulowa­
nych, do lekceważenia wpływów niemczyzny w skupiskach ludności pol­
skiej, ocenianych jako zewnętrzne, powodujące zmiany nietrwałe i łatwe 
do usunięcia. Na łamach prasy polskiej wielokrotnie przytaczano dowo­
dy, że chociaż władze hitlerowskie w  latach wojny nasiliły wynarada­
wianie, to jednak „żadna siła duchowna i fizyczna nie potrafi wydrzeć serc 
polskich ze społeczeństwa, które przez długie wieki przetrwało w  obcej 
niewoli, zachowując wiarę swoją, język polski i świadomość przynależ­
ności do narodu polskiego” 38. Warto w tym miejscu zwrócić uwagę, że 
takie oceny najczęściej były formułowane w odniesieniu do Śląska. Opie­
rały się nie tylko na doniesieniach o współczesnych postawach Ślązaków, 
ale i wspomnieniach powstań śląskich. Stawały się podstawą sądów uogól­
niających dotyczących już obszaru wszystkich skupisk polskich na tere­
nie Ziem Postulowanych. Przy czym hasła propagandowe stawały się  
ważkim elementem przy opracowaniu planów działań na Ziemiach Pow­
racających przez przyszłą polską administrację cywilną na okres powo­
jenny. Nadzieje na szybkie postępy repolonizacji były wiązane z trzema 
czynnikami:

— obecnością skupisk rodzimej ludności polskiej o wykształconym  
poczuciu świadomości narodowej i skłonnej do obrony swej tożsamości;

38 Nad Odrą ziem ia na nas czeka. „P la có w k a ” n r 6 -16/1941.
!7 M i e c z y s ł a w  z G ł o g o w a ,  Do broni. „P ism o  N ow ej P o ls k i” n r  10/1942.
38 Kłopoty narodowościowe Niem ców na Śląsku. „D z ie n n ik  P o ls k i” (Londyn)  

nr 222/1941.
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— naturalnym dążeniem Niemców do powiązania się ze swoją naro­

dowością w  ramach własnego państwa;
— żywiołowym, jak przewidywano, procesem osadniczym, prowadzo­

nym po wojnie przez Polaków z innych dzielnic, posiadających świado­
mość narodową i polityczną 89.

Najważniejszą jednak dla tej oceny była wielokrotnie powtarzana 
teza, iż „niemczyzna na ziemiach położonych na wschód od Odry jest 
stosunkowo świeżej daty” <0.

Podfetawą optymizmu w ocenie możliwości reslawizacji i repolonizacji 
były również generalne oceny właściwości psychicznych Niemców: duża 
atrakcyjność tego narodu w chwilach zwycięstwa, a bezradność i podpo­
rządkowanie się wpływom innych w  chwilach klęski. Z takich ocen w y­
prowadzono przewidywania, że klęska militarna Niemiec hitlerowskich, 
co dla Polaków czynnych w walce podziemnej i aktywnych na emigra­
cji było bezsporne, doprowadzi do stworzenia szczególnie korzystnych 
warunków do działań repolonizacyjnych, że wielu Polaków na Ziemiach 
Powracających, którzy wcześniej lgnęli do niemczyzny, zacznie szukać 
drogi powrotu do społeczności polskiej, a repolonizacja będzie szybsza 
niż można by wcześniej w sposób racjonalny przewidywać 41.

W okresie wojny w  warunkach szerzącego się ludobójstwa, łamania 
praw ludzkich, wyniszczania całych narodów nie brakowało jednak dys­
kusji, w  których zastanawiano się nad potrzebą humanitarnego trakto­
wania przeciwnika, kiedy ten zostanie pokonany. Dawało to asumpt do 
zastanawiania się również nad przyszłością narodową Polaków zgerma- 
nizowanych. Kiedy dawano wyraz wątpliwościom co do etycznych praw 
Przeprowadzenia repolonizacji, przeciwstawiając się tym wątpliwościom, 
poszukiwano argumentów, które by miały uzasadnić prawo Polaków do 
repolonizacji przy jednoczesnym odrzucaniu wszelkich rasistowskich kry­
teriów, określających przynależność narodową Polaków na Ziemiach 
Powracających. Dlatego podstawowym argumentem stawała się ocena 
Procesów historycznych. I tak, w  kręgach Delegatury, tak często uczulo­
nych na wszelkie argumenty nacjonalistyczne, prawo do repolonizacji 
było przedstawiane jako wyraz działań, które miały oznaczać prawo do 
odzyskania tego, co zostało zrabowane w przeszłości. Repolonizację przed­
stawiano jako sprawiedliwe dążenia do wyrównania rachunków z Niem­
cami. Uzasadniając repolonizację w  okresie powojennym, pisano:
”(• • •) je że li w  p ra w ie  cy w iln y m  krad zieże  naw et po la tach  n ie  d a ją  zło dzie jow i 
Praw a w łasno ści, to ja k ą ż  jest podstaw a m o ralna do pozbaw ienia p raw a  w łasno ści

89 P o r.: Prusy Wschodnie. „B iu le ty n  In fo rm a c y jn y ” z 24 I V  1941.
40 J . M o s z y ń s k i  (Zygm unt W ojciecho w ski), Stosunki polsko-niem ieckie  

a problem Europy Środkowej. 1942, s. 82.
41 Por. np.: Niem ieckie kłopoty na Śląsku. „D z ien n ik  P o ls k i” (Lo ndyn) z 17 X  

1941.
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ziem i i k rw i w łasn e j narodu przez ty sią c lec ia  obrabow yw anego? D latego nasze  
roszczen ia do lud ności ziem  o dzyskanych  są m oralne i  słuszne. C h cem y odzyskać  
ludność tę d la  naszego narodu, obudzić p rzyg asłą  św iadom ość uczuć narodow ych  
u k ry ty ch  w  popiołach pam ięci i  tra d y c ji. A  że tam  polszczyzna szerze j sięga n iż  
św iadom ość narodow a, o tym  św iad czy  na p rzyk ład  obserw ow ana dziś pow szechnie  
u żo łn ierzy n iem ieck ich  i  cy w iln y ch  ze Ś lą sk a  Opolskiego znajom ość ję zy k a  pol­
skiego” 42.

Repolonizację rozumiano jako wynagrodzenie historycznej krzywdy, 
jaka spotkała Polaków w wyniku zderzenia z agresją niemiecką, z prze­
wagą siły nad prawem, jako szansę na dokonanie historycznej zmiany 
procesów dokonujących się na pograniczu polsko-niemieckim, tym razem 
w zgodzie z podstawowymi prawami regulującymi stosunki między na­
rodami i między państwami. W ważnym czasopiśmie, wyrażającym sta­
nowisko Delegatury na Kraj i kształtującym zasadnicze opinie Państwa 
Podziemnego w sprawach Ziem Zachodnich, pisano:

„(. j .) zw ró cen ie  tych  setek tysięcy , w  któ rych  żyłach  p łyn ie  k re w  po lska w ch ło ­
n ięta w  organizm  n iem ieck i, będzie jedn ym  z n a jw a żn ie jsz y ch  zadań  narodow ych  
P o lsk i. K ra d z ie ż  k rw i dokonyw ana p rzy  k rad z ieży  ziem i w y rząd z iła  nam  na p rze­
strzen i w iek ó w  szko dy niepow etow ane. Zw ycięstw o  sp raw y  p o lsk ie j w  obecnej 
w o jn ie  m usi być n ie  ty lko  dniem  o brachunku  terytorialnego, ale  i  re w in d y k a c ji 
straty  n a jce n n ie jsze j: k rw i p o lsk ie j” 43.

Studiując dokumenty tamtych lat nietrudno dostrzec, że przekona­
nie o konieczności repolonizacji dyktowały zarazem różnorakie troski
i obawy w kołach polskich polityków i publicystów. Niekiedy, szczegól­
nie wówczas gdy hasła polityczne musiano przekształcać w dyrektywy 
wykonawcze, twierdzono iż:

'
„ ( .. .)  trzeba będzie d ług ich la t pokoju  oraz atm osfery pełnej n ieza leżności narodow ej 
w  g ran icach  p ań stw a polskiego, aby usunięte zostały' stra ty  i ra n y  zadane n ie ­
m ieck im  system em  skupieniom  P o la k ó w  w e W schodnich p ro w in c ja ch  N iem iec” 44.

Obawiano się trwałości wpływów kultury i cywilizacji niemieckiej, 
oraz tego, że Polacy na Ziemiach Postulowanych, kiedy one zostaną in- 
korporowane w granice Rzeczypospolitej, spotkają się nie tylko z od­
mienną kulturą, ale i cywilizacją stojącą na wyższym poziomie rozwoju
i z trudniejszymi warunkami codziennego życia. To dyktowało troskę
o przeprowadzenie repolonizacji spokojnie i stopniowo, bez nadmiernego 
pośpiechu. Niekiedy nawet wypowiadano zdania o konieczności prowa-

42 O  polskości ludności Nadodrza. „ In fo rm a cje  z Z acho d n ich  Z iem  R zeczypo ­
sp o lite j” n r 2-42/1942.

43 Janczarowie hitleryzm u. „ In fo rm a cje  z Z acho d n ich  Z iem  R zeczyp o sp o lite j”
n r 2-42/1942. r

44 J . W  i n i e w  i c z, Dlaczego i jak trzeba zmienić dotychczasową granicę Polski
z  Niemcami. „M yśl P o lsk a ” 1945, z. 2, s. 90; z. 8, s. 90. * c
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dzenia repolonizacji co najmniej przez dwa kolejne pokolenia4S. Zwra­
cano uwagę na konieczność przestrzegania zasady, że chociaż ludność ta 
w części zachowała polską świadomość narodową, to jednak w  wyniku 
różnorodnych procesów historycznych ukształtowała „własne ścieżki, in­
ne od naszych sposoby przetrwania. My przetrwaliśmy liczebnie w  wiel­
kiej masie. Oni jako masa liczebnie słaba. Inaczej broni się silny, ina­
czej słaby” 4B.

Potwierdzano różnymi jednostkowymi doniesieniami stwierdzenia tak 
widoczne w propagandzie politycznej Państwa Podziemnego, iż „aż po 
Odrę sięga ludność pochodzenia polskiego, lub przynajmniej słowiańskie­
go i ludność ta zgermanizowana dopiero na skutek wynaradawiającej 
polityki niemieckiej w ostatnich dwóch wiekach stanowi potencjalny 
materiał zdolny do polonizacji” 47. Oceny takie były obecne nie tylko w  
polskiej propagandzie politycznej lat wojny wszystkich organizacji i struk­
tur Państwa Podziemnego, ale też wśród instytucji państwowych na emi­
gracji. Stopniowo, w  miarę upływu lat wojny zdawano sobie coraz w y­
raźniej sprawę z konieczności przystosowywania tych założeń politycz­
nych do dyrektyw praktycznych, przygotowywanych na okres powojen­
ny, niezbędnych dla integracji Ziem Powracających z całym krajem. W 
kwestiach narodowościowych u podstaw owych prac legło założenie: nie 
chcemy ani kropli krwi niemieckiej, ale nie dopuścimy do utraty ani 
jednej kropli krwi polskiej. Z tego założenia wynikały plany wysiedlenia 
Niemców i repolonizacji miejscowej ludności polskiej. Po trudnych la­
tach wojny zachowały się szczątki materiałów archiwalnych obrazujących 
Wysiłek przygotowań Państwa Podziemnego do opracowania założeń wła­
ściwej polityki w sprawach ludności rodzimej na Ziemiach Powracających. 
Różnorakie instytucje Państwa Podziemnego w  latach wojny przygoto­
wały programy działań polskich władz po wojnie wobec ludności rodzi­
mej, traktując ją i przedmiotowo, i podmiotowo. Przy różnorakich pla­
nach dominowała generalna wytyczna, określająca podstawy przyszłej 
Polityki narodowościowej:

»(• ■.) czy n n ik  etn iczny stano w i ty lko  podłoże, n a  k tó rym  może, a le  n ie m u si roz­
w in ąć się św iadom ość narodow a. Że ona w łaśn ie  stanow i istotny czy n n ik  p rzy n a ­
leżności narodo w ej, że zatem  w zględy n atu ry  raso w ej, biologicznej czy antropolo­
g icznej nie mogą być uznane za n a jw a żn ie jsze . M im o że ca ła  ludność n iem iecka  na  
terenach przyg ran iczn ych  posiada sporą ilość k rw i p o lsk ie j, m im o że ludność ta  
stanow i i p rzez pom ieszanie k rw i g erm ańsk ie j ze sło w iań ską  dodatni typ  p sych icz-

45 W sprawie granic zachodnich (a rtyku ł d y sk u sy jn y ) „P o lsk a ” n r 15-305/1943.
46 Niezapomniana rocznica. Dwudziestolecie powstania śląskiego. „S zan ie c” 

nr 12-61/1941.
47 Ziemie powracające integralnie złączone z Polską. „Z iem ie  Zachodn ie  R z e ­

czypo spo lite j” n r 3-11/1944.

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1989 Instytut Zachodni



166 W ojciech W rzesiński

n y , rep rezen tu ją cy  um iejętno ść p racy , zdolności, zm ysł o rg an izacy jny , m u sim y się  
je j  pozbyć, pon iew aż te dodatnie w łaśc iw o śc i zo stałyby z ca łą  energ ią w y k o rzy ­
stane p rzec iw ko  p ań stw u  polsk iem u, a  n ie  n a  jego ko rzyść”48.

Uznając szczególną wartość żywotności i aktywności polskiej ludności 
rodzimej, w  praktyce przyznawano prymat interesom całego państwa, 
chociaż nie miało to kolidować w  sprawach zasadniczych.

W przyjętych generalnych wytycznych, które określać miały założenia 
polityki wobec polskiej ludności rodzimej na Ziemiach Powracających, 
Biuro Ziem Zachodnich działające w  ramach Delegatury postulowało na­
stępujące działania w  okresie pokojowym:

1. przeprowadzenie ewidencji ludności mieszkającej na ziemiach włą­
czonych do Polski, połączonej z zaklasyfikowaniem do odpowiedniej gru­
py, przez co zostałyby określone zasadnicze losy jednostki;

2. poddanie osób o niewykształconym poczuciu narodowościowym ok­
resowej obserwacji, aby móc podjąć stosunkowo szybko decyzje co do 
ich dalszych losów;

3. posegregowanie ludności niemieckiej pod kątem jej przydatności
i zagrożenia dla interesów społeczności polskiej i przygotowania do w y­
siedlenia zgodnie z potrzebami lokalnymi;

4. stworzenie polskiej ludności miejscowej optymalnych warunków 
dla wszechstronnego organizowania się i stopniowego przyciągania do 
organizacji społecznych ogólnopolskich;

5. zapewnienie optymalnych warunków rozwoju kulturalnego w du­
chu polskości, przy szczególnej trosce o budowanie sieci szkolnej;

6. możliwie jak najszersze oparcie się w  organizowaniu administracji 
lokalnej na ludności rodzimej, kształtowanie w  niej poczucia współodpo­
wiedzialności za rządzenie tymi obszarami i pogłębianie poczucia wspól­
ności z państwowością polską 40.

Próbując stosować taką linię polityczną przy opracowaniu szczegóło­
wych założeń odnoszących się do polityki w  poszczególnych regionach, 
zwracano uwagę na prowadzenie repolonizacji przy jak największym an­
gażowaniu w nią ludności rodzimej i równocześnie włączaniu jak naj­
większej liczby jej przedstawicieli do administracji lokalnej, nawet gdyby 
to miało oznaczać rezygnację z lepszych kandydatów do tych funkcji 
wywodzących się z ludności napływowej. Wskazując na potrzebę działań 
zdecydowanych i jednoznacznych zarazem domagano się, aby wprowa­
dzanie w  środowiska ludności rodzimej nowych form organizacji życia

18 C A  K C  P Z P R , 2 0 2 /X V III, n r  2, k . 271, K .  O d o n  i c  z, Stosunki ludnościowe W 
Polsce a siła państwa.

45 C A  K C  P Z P R , 202/III, n r  135, k. 38 i  d a le j, B iu ro  Z iem  Z achod n ich , W y­
tyczne programu politycznego w  odniesieniu do Ziem Nowych.
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publicznego, odmiennych od form z okresu rządów niemieckich, było prze­
prowadzane stopniowo, aby stare przyzwyczajenia i wyobrażenia o Pol­
sce nie były łamane gwałtownie i pośpiesznie50. Wskazując na różnora­
kie trudności przed jakimi staną nowe władze, domagano się szczegóło­
wych rozstrzygnięć prawnych przed rozpoczęciem polityki kolonizacyj- 
nej, aby dokładnie zostały określone prawa i obowiązki wszystkich grup 
ludności jakie będą mieszkały. Uznając potrzebę ujednolicenia polityki 
narodowościowej na Ziemiach Powracających wskazywano, że ujedno­
licenie winno zostać poprzedzone okresem polityki, która winna liczyć 
się z odrębnościami regionalnymi.

Chociaż w  publicystyce Państwa Podziemnego przeważały optymi­
styczne nadzieje na szybkie i poważne skutki w  zakresie polityki repolo- 
nizacyjnej, prowadzącej do integracji polskiej ludności rodzimej Ziem 
Powracających, to jednak z dokumentów instytucji Państwa Podziemne­
go wyłania się obraz trudnych i kłopotliwych działań, jakie w  ocenach 
jego funkcjonariuszy wyrastać miały przed polską administracją w  okre­
sie powojennym. Kiedy dzisiaj, po doświadczeniach z niepowodzeniami 
wobec problemów tej ludności po II wojnie światowej studiujemy te do­
kumenty, tym wyraźniej dostrzegamy jak wiele zrobiono w  latach wojny
i jak wielką była strata narodowa, że z tych przemyśleń, projektów i dy­
rektyw tak mało skorzystano przy organizacji władz i opracowywaniu 
przez nie polityki wobec ludności rodzimej. To w 1944 r. na obszarach 
okupowanej Polski, przestrzegając przed fałszywą polityką wobec lud­
ności mazurskiej, pisano:

„M ożem y łatw o  po zakończen iu  w o jn y  zdobyć ziem ię m azurską , a le  ró w n ie  dob­
rze z iem ię  tę stracić  d la  narodu. O b y  n ie  było  M azu ró w  i P o laków , ja k  b y li M azu rzy  
i N iem cy. M uszą być ty lk o  P o la cy . P o lsko ść M azu ró w  jest faktem  bezspornym . 
Zadan ie  nasze sprow adza się  do oczyszczenia polskości z  nalotów  n iem czyzn y i  w y ­
bran ia  z bagien  i  jez io r m a zu rsk ich  ducha Sm ętka. C zy ń m y  to jed n ak  ro zw ażn ie” **.

Jakże często uwagi nie stało.

50 Tam że, 202/III, n r  148, re fe ra t: W  kw estii m azurskiej, p rzed staw iony na ko n­
feren c ji zachodniej Po lskiego  Z w ią zk u  W olności 9 I  1944 w  W arszaw ie , k. 347-348.

11 K w estia  mazurska. „Rodło” n r  4/1944.
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NASZE WYDAWNICTWA

POŁOŻENIE LUDNOŚCI 
POLSKIEJ W TZW. KRAJU 
WARTY W OKRESIE OKUPACJI 
HITLEROWSKIEJ

Praca C zesław a Łuczaka , poprzedzona wnikliwym  wstępem, 
obejm uje bardzo obszerny zbiór dokum entów zn a jd u jących  się 
głównie w  arch iw ach  po lskich , dotyczących codziennego życia 
ludności po lskie j w tzw. K ra ju  W arty . Zam ieszczone dokumenty 
d o tyczą : różnych form bezpośredniej eksterm inacji ludności po l­
sk ie j, stosowanych kar adm in istracyjnych , problem u wysiedleń 
i p rzesied leń , g e rm an izac ji dzieci po lskich , g rab ieży  m ienia, 
w arunków płacy i p racy polskich robotników, sprawy ubezp ie­
czeń społecznych, służby zdrow ia , a także życia  re lig ijnego . 
P raca  zaw iera  obszerną b ib liog ra fię  oraz indeks m iejscowości.

DO NABYCIA:

■ w księgarniach naukowych Domu Ksiqżki,
■ w Instytucie Zachodnim 611 -772 Poznań Stary Ry­

nek 78/79 (także za pobraniem pocztowym).

W Y B Ó R  Ź R Ó D E Ł .  
Pod red. C z. Łuczaka

Seria: Documenta Occupationis, t. XIII

ark. 31, nakład 1000
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